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S k a n d a l e  a t f m i i i t t s m i c j i

u o m « < w  A k a d e m i c k i c h
Jak jaż  donosinsmy na począt­

ku roku akademickiego zarząd  
Domu Akadem ickiego w  W arsza ­
w ie p izeprow adził niesłychaną w 
dotychczasowych stosurkach aka­
demickich „czystkę" na terenie 
domu. Czystka ra polegała na tym 
że obiecując do ostatniej chwili 
wszystkim  byłym mieszkańcom  
domu przydzielenie mieszkań na 
rok akademicki 37/38, w  ostatniej 
chw ili zaw iadom ili niewygod­
nych Fundacji Dom ów mieszkań­
ców. że na ten rok akademicy 
mieszKań nie otrzym ają. Kiedy  
oburzona do żywego tego rodzaju  
postępowaniem  młodzież, zażąda­
ła  wyjaśn ień, adm inistracja do­
mów ośw iadczyła początkowo, że 
nie może ODecnie podać „ze wzglę  
dów technicznych" tych moty­
wów i że zostaną one ogłoszone 
w  pierwszych dniach październi­
ka.

Zarząd  Fundacji zawdzięcza je  
dynie ł emu, że oicres jesienny jest 
okresem intensywnej pracy na 
uczelniach i zdaw ania egzami­
nów, ie  tego rodzaju postępowa­
nie z m łodzieżą nie spowodowało  
dla dyrekcji domów żadnych przy  
krych konsekwencji.

Jednakże obecnie młodzież po 
okresie tgzam inów  m a więcej 
czasu i dlatego też zaczęła się do 
m agać podania konkretnych mo­
tywów i przyczyn odm ówienia  
mieszkania. Tutaj dowiadujem y  
się rewelacyjnych szczegółów.

W  bardzo w ielu wypadkach ad­
m in istracja w  ogóle odm awia po 
dania przyczyn, a gdy znajdzie 
Się student energiczniejszy, któ­
ry nie pozwoli się zbyć byle czym

daje mu się bezpośrednio lub po 
średnio do zrozumienia, że adm i­
n istracja domów ma inform acje, 
iż jest on , oenerowskim pałka­
rzem", notowanym w  policji „wy­
wrotowcem ", a czasem wm awia  
się w petenta, że przecież on oś­
w iadczył gdzieś, kiedyś na jakim ś 
zeDraniu, iż p iawdopodobnie w  
przyszłym toku  nie będzie miesz­
kał. N ic  to, że adm inistracja do­
mu nie tylko nie została zaw iado­
miona o zrzeczeniu się mieszka­
nia, ale przeciwnie otrzym ała po­
danie o przedłużenie praw a poby­
tu w  domu na rok przyszły. Panu  
Dąbrowskiem u dyr. Fundacji wy­
starcza, że jego  Totum facki, p. 
Strzelecki słyszał gdzieś, od ko- 
kogoś, że mu ktoś mówił, iż stu­
dent Iks w  roku przyszłym p raw ­

dopodobnie mieszkać nie będzie.
W ie le  jest na terenie pomocy 

dla młodzieży akademickiej n a j­
rozmaitszych anomalii, śmieszno- 
stek i „i'adosnej twórczości". A le  
praktyki stosowane przez całą kii 
kę p. dyr. Dąbrowskiego przecho­
dzą obecnie m iarę „niedociąg­
nięć"!' Czas byłby najwyższy, że­
by czynniki powołane do opieki 
nad młodzieżą akademicką zda’y 
sobie wreszcie sprawę, że taki 
stan dłużej trwać nie może. Ist­
nieje przecież Towarzystwo Przy  
jaciół młodzieży akademickiej, 
które zapowiadało swojego cza­
su „sanację" pomocy dia młodzie­
ży. Czasby był, ażeby wreszcie 
Drzysiąpiło do uregu low ania  
spraw  Domu Akadem ickiego w  
W arszaw ie.

Komisja
s t u d e n t o m

Dnia 22.X. 37 r„ o godz, 10-tej 
odbyło sie w  Klubie Morskim  w  
Gdańsku Zebrar.ie Kom isji dla 
Spraw  Pomocy Studentom w  
Gdańsku. - N a  zebranie przybył 
Dyiektoi Departam entu M in i­
sterstwa W  R. i O, P . dr. A lexan - 
arowicz. Przewodniczył zeDraniu 
w  zastępstwie Kom isarza Gene­
ralnego R. P . w  Gdańsku Radca  
Zalewski. W  obradach bra li poza- 
tem udział Przedstawiciele M in i­
sterstw, Tow arzystw a Pomocy 
Stud. Polakom  Politechniki Gdań» 
skiej w  W -w ie , Komitetu W oje­
wódzkiego T. P. M  A w Toruniu,

awoprzyjęci studenci uniwersytetu nowojorskiego musza poddawać się tradycyjnem u ceremonialo- 
i, polegającemu na zanurzeniu kandydata w  „źródle wiedzy". (T ę  część ceremoniału w idać na na- 
lym Zdjęciu ), a  następnie na przebiegnięciu między dwoma szeregam i starszych kolegów,

uzbrojonych... w  kije.

Ms s t r a ż y  p o l s k i e g o  r ^ o r i a

W a l n e  z e b r a n i e  B r a t n i e j  P o m o c y
w Gdańsku

pomocy
w  G d a ń s k u

Komitetu W ykonawczego w  G dań ­
sku, oraz Zarządu „Bratniej Po ­
mocy". Głównym  tematem obrad  
była akcja pomocy finansowej a- 
kademikom polskim w  Gdańsku  
Po obradach podejm ował Przed­
stawicieli sn.adaniem  Komisarz 
Generalny R. P. w  Gdańsku p. M i­
nister Chodacki.

Popołudniu Delegaci udali się 
do Domu Akademickiego we 
W rzeszczu, celem zapoznania się 
ze stanem domu, jego potrzebami 
oraz tokiem prac centralnego o- 
grzewania.

Dnia 22.10 b. r. o godz. 20.30, 
odbyło się W alne Zebranie „Brat­
niej Pomocy Zrzeszenia Studen­
tów Polaków  Politechniki Gdań­
sk ie j" w  jada ln i Domu A -  
kademickiego. Zeoranie otworzył 
Prezes p. Jan Tukalski, a przewo  
dniczył p. W ładysław  Ossowski. 
Obecni byli na zebraniu z ram ie­
nia Komitetu Wykonawczego —  
p, Radca Zalewski, Kpt. K rukie- 
rek, D r. Grabowski, a z T -w a  Po ­
mocy Studentom Polakom P o l i - , 
techniki Gdańskiej —  p. Inż. Ra- J 
ciborski. i

Po odczytaniu protokołu, przea 
stawiono sprawozdania Zarządu, 
agend i poszczególnych Komisyj. 
Jak wynikało ze sprawozdań, Z a - . 
rząd dokonał wszelkich staiań, 
aby aopom agać kolegom fin a n so -, 
wo, przez starania o stypendia i 1 
różne subwencje. A kc ja  samopo­
mocowa pow iodia się dobrze. Z 
arugie j strony starał się Zarząd  o 
wytworzenie .dogodnych w arun ­
ków mieszkaniowycn. Nareszcie  
ziściły się m arzenia mieszkańców  
Domu Akadem ickiego. Od szeie- 
gu lat jedną z bolączek, była spra

wych W ładz Zrzeszenia. W ybrano Aiojzy, kierownik wydziału syo- 
Zarząd w  następującym  składzie:

Prezes —  kol. Dąbrow ski Jan,
I v-prezes kol. Now icki Romuald,
II  v-prezes kol. Cybulski Leszek, 
sekretarz kol. M ielcarzew icz Jó­
zef, skarbnik kol. Ramczykowski

Czytajcie i popierajcie
p i s m o  m ł o d z i e ż y

a k a o e m s e k i e j

„A?ma Mater“

łecznego kol. Jezierski Antoni, 
kierownik prasy i propagandy  
kol. Dakowski Narcyz. ,

Now o w ybrany prezes kol. Dą­
browski, podziękował zebranym  
za w ybór i przyrzekł kierować  
spraw am i „Bratniej Pom ocy" tak, 
aby poprowadzić Zrzeszenie do 
dalszego rozkwitu.

N a  wniosek kol. Janiszewskie­
go zebranie w yraziło  podziękowa­
nie ustępującemu prezesowi kol. 
Janowi Takalskiem u, oraz jego 
współpracownikom  za owocna i 
gorliw ą pracę w  czasie p raw ie  
półtora rocznej kadencji.

y& d astcyw  k ą te m

Przedstew am prawdziw ego Europejczyka
Żydow ski „No.sz Przegląd ‘‘ 

po wprow adzeniu ghetta na 
wyższych uczelniach, zajmuje 
się obecnie w yszukiw aniem  
„Europejczyków “ (Europej-

 ...................       _ czyk w ed ług  „Naszego Prze-
wa opalan ia pokoi zimą. To t e ij llgdu ,^to człow iek posłuszny  
najm ilszą „G w iazdką" dla miesz­
kańców D. A . będzie uruchomie­
nie centralnego ogrzew ania prze­
w idziane na azień 20 grudnia br.

Ilość członków Zrzeszenia z ro­
ku na rok w  szybkim tempie w zra  
sta. Obecnie poszczycić się może­
my okoIo 380 członkami, a ukoń­
czyło studia przeszło 300-tu, z 
których nikt nie jest bez pracy.
W  ostatnich 2-ch latach przyby­
w a  rocznie około 100 nowych  
członKów. Jest to w  porównaniu  
z porzednimi latam i stosunek 
5-cio krotnie większy. t  

Biorąc pod uwagę całokształt 
pracy Zarządu, K om isja Rew izyj­
na postaw iła  wniosek o udzielenie 
absolutorium, który przeszedł jea  
nogłośnie. Po 20-minutowej przer 
w ie  przystąpiono do wyboru no-

i uwielbiający żydów )
IV  tych aniach. po d ługich  

i żm udnych  poszukiwaniach, 
odnaleziono nareszcie „Em o-  
pejczyka“.

Ora on.
„Profesor Odo B u jw id  całym  
sw oim  życiem zaświadczył, że 
był i jest Europejczykiem . 

N o w y  „europejczyk"  jest

W r ę c z e n i e  i n s y g n i ó w

pref. Rybackiem u
W  dn. 4 bm. rektor U n iw ersy ­

tetu Józefa Piłsudskiego prof. 
Antoniewicz w ręczył profesoro­
w i Rom anowi Rybarskiem u, jako  
dziekanowi wydziału p raw a U . J. 
P., insygnia w ładzy łańcuch i 
berło.

r e i ?  u  m e  r a f ę  A u C
zam awiać można:

O SO B IŚ C IE  L U P  P IS E M N IE  w Kantorzt A B C  —  A le je  Je­
rozolimskie 3a.

T E L E F O N IC Z N IE  81833 lub 309.33
W PŁATĘ ! P R E N U M E R A T Y  uskuteczniać możnu;
O sO B IS C iE  w Kantorze A B C  A ł Jerozolimskie Sa 
P R Z E K A Z E M  R O Z R A C H U N K O W Y M  drukowanym  w A B C  

na początku i na końcu miesiąca.
P R Z E K A Z E M  P O C Z T O W Y M  pod adresem Kantoru A B C .  
B L A N K IE T E M  P. K. O. N r. 23400.
P R Z E Z  R O Z N O S iC IE L K Ę  (z a  pokwitowaniem ). » 
P R E N U M E R A T A  A B ( K O S Z T U J E  M IE S IĘ C Z N IE :  
zł. 2.30 bez pi emii, zł. 3.30 z prem ią (dzieła  Sienkiew icza). 
D O R Ę C Z A N IE  A B C  w W arszaw ie  odbywa się najpóźniej do 

godziny 7.30 rano.

wybitnym  chrześcijaninem, 
który tylko dziw nym  trafem  
nie zrobił kariery w sianie 
duchow nym .

Oto jego złote m y ś l':
—  Każdy, który uważa się za 

clir-.eścijani ia, me może inaczej po­
wiedzieć, ja) to uczynił pro'. Micha 
łowicz. Pierwsza orawda jaką 
dziecko słyszy i katechizmu u  
szkole brzmi „miłuj bliźniego, jak 
siebie samego” A  potym następuje 
pytanie: Któż jest oliźnit i naszym? 
i odpowiedź: „Każdy człowiek, ‘ A  
dalej: Nie rób drugiemu, co tobie 
nie milo! Tego wymaga najprostsza 
reguła religii chrześcijańskiej a co 
zresztą popierają wszystkie dawne 
religie o wysokiej etyce.
Praw da  jak i m ą d ,y  jest 

nasz E urop e jczyk ? Sa m  „pa 
pież socjalizm u“ pan F iedzia l 
kow sk i prawie codziennie po­
uczający zbłąkanych księży > 
na łam ach „Robotnika nieby » 
m u nic m ó g ł zarzucić.

Europejczykow i bardzo się 
podobali księża prałaci; P o ­
pławski i Now akow ski. 1 nasz 
„super chrześcijanin“ tak ich  
łagodnie poucza:

„Praw dziw i chrzęści juntę 
lak nie piszą, jak  ci księża, 
którzy chcą ghetto uspraw ie­
dliwić...“ „ nie uczę religii, tył 
ko przypom inam  zasady naj­
prostszej etyki".

D a lej „etyczny Europ e j­
czyk“ przyztiaje się szczerze: 
„muszę powiedzieć, że nastafy 
dziwne czasy, nie rozum iem  
obecnych czasów“.

P o  tak cennym  wyznaniu, w  
szczerość którego nie wątpię 
ani chw ili, zastanawia m nie  
tylko jedna kwestia. Jeśli zac 
ny Europejczyk sam  przyzna­
je, że nic rozum ie dzisiejszych  
czasów i dzisiejszych prze­
mian, ło po co zabiera głos, 
po co wypisuje się w  żydow­
skich  p ism ach.

N ie  rozum iesz  —  m ilcz i 
siedź cicho!

B. R E Z A

JACEK BRZEZINA 71)

P A H I  H A  F U S Y Y H H Y S H  

S Z L A K A C H
p o w i c i e

W ysze d ł i w p ad ł w  p iek ło  w a lk i Ku le  ze świstem  przela­
tyw ały nad głową, b ijąc o glin iane ściany, ry ły  się w  p iasku  
i kurzu. G łuchy huk arm at i szczęk karab inów  ogłuszał, otu­
m aniał. Jęk rannych  rozprzęgał nerwy', trzask szrapnęl. wy­
w o ływ ał skurcz strachu.

D o p a d ł jednak bez fzwanltu do położonego w  kącie po- 
d w ó rz ’ aresztu. W p a d ł na korytarz.

Przez judasza pierw szych z brzegu drzw i Ujrzał pu łko w ­
nika.

Stary  wojak, blady, z rozw ichrzoną siw ą czupryną stał 
sztywno pod murem, zasłuchany w  niew idoczną d lań  walkę.

G ranat w yrżnął w  g lin ianą  ścianę, az zatrzęsła się w  po­
sadach.

G ”ave sk u lił się. Pobiegł do innych  cel. B y ły  puste.
P o  pan i d‘Anduston  me zostało śladu...

*  *  *
W a lk a  dosięgała  szczytu. N erw y i m ózgi to odczuwały  

Z b liża ł się ostatni etap abou-kem alskie. tragedii.
H uk  i trzask rosły  z każdą chw ilą. N ie  słychać juz było  

jęków  rannych. N ikn ę ły  w  chaosie i swdśeie.
D rża ły  glin iane m ury, rozsypując się pod naporem  po­

cisków. D rża ło  powietrze, siekane stadam i kul. D rg a ły  dusze, 
targane strachem i żądzą krw i.

Z g a s ł ugodzony śm iertelnie reflektor. Jasna po łać  ziemi 
zalała  się czernią. W p a d ły  w  nią natychm iast skulone po ­
stacie.

K ap itan  Ferraro  osobiście prow adz ił atak na bagnety.
**  *

M im o  ch łodu pustynnej nocy sierżant Feher czuł żar w-al- 
kś potęgow any ogniem  dław iącej go furii.

Bez frencza, na pó ł nagi, n iby demon potępienia, uwdjał 
się przy szybko topniejącej załodze fortu.

Legion iśc i dobrze strzelali... Coraz mniej czerwonych  
„tarbuszy" syryjsk ich  ukazyw ało  się przez strzelnice.

Fort w yp lu w a ł resztki nagrom adzonego w  sobie ognia.
Pustynn i A rabow ie  zawiedli. N ie  zaatakow ali od tyłu le­

gii. S k ry li się, jak  szakale, gdzieś w śród  piasków , zostaw ia­
jąc buntow n ików  ich w łasnem u losowi.

U padek  fortu by ł już przesądzony, i gdy zgasł pierwszy 
reflektor, Feher uznał, że nie tyllco godziny, ale i m inuty  
jego życia są policzone.

D o  niew oli nie da się wziąć Zgin ie, jak  na herold? rew o­
lucji przystało, w  ogniu płom ieni, w huku  w strząsającym  zie­
mię od podstaw.

R zu c ił ostatnie spojrzenie na niedobitków  abou-kem al- 
skiego garnizonu. Sta li przy strzelnicach skrw aw ieni, um oru­
sani kurzem  i prochem, zapom niaw szy o wrszystkim, poch ło­
nięci jedynie w-alką Żadna  siła  nie zdo ła łaby ich teraz stąd 
oderwrać.

Z  m iasta i od pustyni sunęła lin ia  ataku. Za parę m inut 
dosięgnie m urów  fortu...

Feher spojrzał na czarne, zasiane rojem  gw iazd niebo, na 
pogrążoną w m rokach  pustynię. Czarne, w-szyslko czarne wo­
koło, prócz krw-awych plam , latających m u przed oczyma..

Zagryrzł do krw i w-argi. Czas było zakończyć kom edię  
życia

**  *
G d y  w  najgorętszym  ogniu w a lk i przeprow adzono panią  

d 'A n dusion  z aresztu do arsenału fortu, nie zdaw ała  sobie 
spraw y, co to m?. znaczyć. t

S iad ła  na pace z am unicją i czekała. ,
N a  co? G dyby  ją kto o to zapytał, nie by łaby  zdolna od­

powiedzieć.
N a  gubiące się w m rokach  nocy i huku w ystrzałów  prze­

znaczenie???
Z  ciem nych kątów  prochow ni wwchylały się jakieś cienie, 

coś szeptało m iędzy pakam i, jakieś przejmujące zim nem  i 
strachem w idm o unosiło  się w  powietrzu, krążyło, zbliżało do 
opuszczonej przez ludzi i wrolę kobiety.

Z  trzaskiem o'w 'arły się pancerne drzw i
Jak krwrawy szatan z la tarn ią  zniszczenia w ręku stanął 

w nich Feher.
W y g lą d a ł przerażająco. Pó łnagi, zbryzgany krw ią, o błęd­

nym  spojrzeniu war.ata...
P an i d‘A nduston  sku liła  się, pragnąc zapaść się w ziemię 

przed ,ego wzrokiem .
Szedł ku  niej. Sztywno, groźnie, jak  bóstwo zniszczenia.
—  Jesteśmy znowu razem .. —  zacharczał, k ładąc  jej m o­

krą od potu i krw i rękę na ram ieniu.
Z rzuc iła  ją z obrzydzeniem. Ponad  jej siły  było znosić 

obecność tego człowieka.
Z a śm ia ł się złowrogo.
—  N ie  chcesz m n ie? Za  późno, m oja pani. Od dziś na 

wieki będziem y razem.
B y ł pom patyczny. S k ło n ił się jej głęboko i usiad ł naprze­

ciw  okrak iem  na pace z amunicją.
D yn d a jąc? w  jego ręku latarn ia rzucała ruchom e cienie 

na ściany, potęgując up iorny nastrój.
(D . c. n.)_


